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Posiedzenie reprezentantów miasta Poznania
w  c z w a r t e k  d n i a  7. S t y c z n i a  r .  b. p o  p o ł u d n i u  o g o d z .  3 ej.

P rzedm io ty  o b ra d  po u k o ń c zo n y m  w y b o r z e  p re z y d u jąc e g o  i j e g o  zas tępcy  
na ro k  1858.

1) W y b ó r  cz ło n k ó w  do s ta ły ch  w y d z ia ło w y c h  kom isy i  r e p re z e n t a c j i  
miejskiej. (§ .  27 .  O rd y n a c y i  s łu ż b o w e j . )  2 )  N o w e  obsadzenie  członka  p ł a ­
tnego m agistra tu .  3 )  Obsadzenie  p o sad y  miejskiego rad zcy  budow niczego .  4)  
Podział n iższych  i ś red n ich  klas szk o ły  realnej w oddz ia ły  r ó w n e g o  stopnia.  
5) Nabycie dla g m in y  miejskiej g r u n t u  K r y  sz to ło w iczó w  pod  Nr.  68 .  na  św .  
Marcinie położonego. 6)  Z ałożen ie  m u ro w a n e g o  p r z e p u s tu  dla w o d y  p r z y  
końca ulicy Strzeleckiej a to  w  miejsce te raźn ie jszego  m ostu.  7 )  P r o p o z y c y e  
magistra tu  na u k ła d y  w  sp ra w ie  p rocesow ej  właściciela g r u n t u  pod  N r.  163. 
na św. Marcinie po łożonego  n ap rzec iw  gminie miejskiej .  8 )  W y d z ie rż a w ie n ie  
poboru  cła z mostu  chwaliszew skiego .  9 )  Dalsze w ypuszczen ie  bu fe tu  w  tea ­
trze.  10) P ro ś b a  właściela g r u n t u  pod  Nr. 91 .  na  św .  Marcinie po ło żo n eg o  
względem  pożyczki.  1 1 )  W y b ó r  re p re z e n ta n tó w  o k r ę g o w y c h  dla u b ó s tw a .  
12) Koncesye  p roced e ro w e .  1 3 )  In te re sa  osobiste .

___________________  (podp .)  T s c h u s c h k e .

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  2. S tyczn ia .  —  D zisie jszy  M o n i t o r  d o n o s i ,  źe  książę  Napoleon  

w y p r a w i ł  wielki obiad  j e n e ra ło m  armii  francusk ie j,  k tó r a  u ż y t ą  b y ła  na  wojnie  
k rym skićj .

W e d ł u g  w iadom ości  z  Neapo lu  d. 29 .  G r u d n ia ,  liczba ra n n y c h  i zab i tych  
podczas  trzęsienia  ziemi os ta tn iego  w y n o s i  3 0 ,0 0 0  ludzi.

P isz ą  z K o n s ta n ty n o p o la  pod  dn. 25 .  G ru d n ia ,  że  pan  T h o u v en e l  o d w ie ­
dz ił  dn. 23 .  G ru d n ia  wielkiego w e z y r a  R e sz y d a  b a sz ę ,  k t ó r y  go  r e w iz y to w a ł  
w  d. 25 .  G ru d n .  Pa ro w ie c  p r z y w ió z ł  2 ,5 0 0 ,0 0 0  fr. go to w izn ą .

P a r y ż ,  4. S ty czn ia .  — R z ą d  p rz e d ło ż y ł  radz ie  s ta n u  p ro jek t  do p r a w a  
w zg lęd em  ro z k a z ó w  do aresz tow an ia .

Dzisiejszy  M o n i t o r  donosi  z  J a s s  pod  dn. 2. b. m. że d y w a n  m ultański  
u k o ń c z y ł  sw o je  ro b o ty  i źe se sy a  w  d n iu  rzeczo n y m  zam k n ię tą  została  
z  uchw alen iem  a d resu  p o d z iękow an ia  wielkim m ocars tw om .

L o n d y n ,  2. S tyczn ia .  —  T i m e s  w y n u r z a  zdanie, źe  K an ton  z a p e w n e  
w  tej chwili  został  z d o b y ty .  G d y b y  A n g l ik ó w  w y p a r to  z S z a n g a i ,  natenczas 
w o jn a  rozpocznie  się na  wielkie ro z m ia ry  z Chinami. F r a n c y a  działa  wspólnie ,  
ale nie ja k o  aliantka.

L o n d y n ,  4. S t y c z n i a . — P a ro w ie c  »E uropa«  p rz y b i ł  z  N o w eg o  J o r k u  
z  2 ,3 3 7 ,7 2 4  dolarami w  g o tow izn ie  i w iadomościam i dochodzącem i do 23. z. m. 
W e d ł u g  nich zezwolił  sena t  na  w y d a n ie  2 0  m il ionów b ile tów  sk a rb o w y c h .  
P a p ie r y  n iepodnos iły  s ię ,  c eny  m ąki i b a w e łn y  sp ad ły .  P r z y b i ł  tam  “A d r i a ­
tic* z  E u r o p y .  —  R z ą d  w y s ła ł  ro z k a z y  p rzec iw  W alk e ro w i.

K o n s t a n t y n o p o l ,  25 .  G ru d n .  —  Naib E n in  bej,  k tó r y  b y ł  w  D a m a ­
sz k u  in te rn o w a n y ,  uciekł z ta m tą d  i w ró c i ł  do  Czerkiesyi. J o u r n a l  d e  C o n ­
s t a n t i n o p l e  zaprzecza  w  u r z ę d o w y m  a r ty k u le ,  a b y  ten p r z y w ó d z c a  czcrkie-  
sk i z o s taw ał  w  stosunkach  z P o r tą .  H o len d erscy  m in is t row ie  s p r a w  z ag ra n i ­
c zn y c h  i kolonii, tudzież  saski poseł  w  P a r y ż u  pan  S eebach  o trzym al i  wielkie 
o r d e r y  tureckie. R z ą d  perski  zakaza ł  w p ro w a d z a n ia  sza lów  kaszemirskich.

A t e n y ,  2 6 .  G ru d n ia  —  R z ą d  p r z e d ło ż y ł  izbom p ro jek t  do  p r a w a ,  u p o ­
w a ż n ia ją c y  go do  udzielania p ra w a  o b y w a te l s tw a  rodakom , k tó r z y  się z a s łu ­
ży li  w zględem  Grecyi ,  chociażby  w  niej nie mieszkali .

B e r l i n ,  5. S tyczn ia .  —  N a j j .  P a n  racz y ł  zam ianow ać  d o ty ch czaso w eg o  
nad lekarza  p r z y  miejskim d o m u  c h o ry c h  w  G d a ń sk u  D ra  W a g n e r a ,  z w y ­
cza jnym  profesorem  ch iru rg i i  i oku l is tyk i  w  fakultecie lekarskim  p r z y  u n i w e r ­
sytecie królewieckim, a d y r e k to r a  są d u  p o w ia to w eg o  F e y e r a b e n d a  w  Allen- 
steinie na takąż  posadę  do są d u  p o w ia to w eg o  w  M ohru n g en .

B e r l i n ,  4 .  S ty c zn .  —  J.  kr.  w . książę p ru sk i  p r z y jm o w a ł  w czora j  p rzed  
po łudniem  J.  kr.  w . księcia A d a lb e r ta ,  j e n e r a ł a  p iecho ty  księcia W ilh e lm a  R a ­
d z iw ił ła ,  ministra  w o jn y  j e n e ra la p o ru cz n ik a  B ran d en s te in a ,  jen .  por.  R e itzen-  
steina i j en .  maj. Moltke, a następn ie  odw iedzi ł  księcia B o g u s ła w a  R ad z iw ił ła .

S t y c 20 '3 - —  W e z y r s k a  gaze ta  w i ta  n o w y  rok  nas tęp u jącem i 
s ło w y :  od Październ ika  b y l iśm y  św iadkam i u p o k o rzen ia  ekonomii n a ro d o w e j ,  
k tó re  ty lko  może b y ć  p o r ó w n a n e  z klęskami politycznemi z ro k u  184 8 .  Ja k o  
wów czas m ąd ro ść  p a n u ją c y c h ,  tak  ty ra  razem  m ąd ro ść  r a c h u ją c y c h  p rze l i ­

czy ła  się. P rzech o d z im y  ze s ta rego  w  n o w y  ro k  ze samemi l ikwidacyami.  Nieo-  
p u śc im y  atoli r ą k  naszych .  N ieo p an o w a ła  nas  do  szczę tu  ro z p ac z ,  j a k a  o g a r ­
n ę ła  w ie lu  po p ie rw sz y m  p rzes t rach u .  Upokorzen ie  nie sp a ra l iżo w ało  d u c h a  
tw ó rc ze g o  ludzkości  —  dało m u  ty lk o  p rz e s t ro g ę  —  »źe nie sam y m  chlebem 
ży jem y !*  S ą  jeszcze  w y ż sz e  do b ra ,  aniżeli bogac tw a  i do b re  mienie, a p raca  
p o św ięco n a  d oczesnym  ty lk o  ska rbom , nie u jdzie  n ig d y  zas łużonej  k a ry .  P ra c a  
atoli sama przez  się j e s t  boską  i n s ty tu c y ą ,  a  u s i ło w an ie  o m iarę  g o d n ą  c z ło ­
wieka w  doczesnym  bycie nie może z a s łu g iw a ć  n a  w y r z u t y ,  ow szem  p r z y n o s i  
z aszc zy t  epoce, pon iew aż  j e s t  w a ru n k iem  do podniesienia  się w  d u c h u  i o b y ­
czajach. K a ra  n ieba ,  k tó ra  ro z trz a sk a ła  nie j e d n ę  z iem ską  wielkość,  nie b y ł a  
w y m ie rz o n ą  przec iw  tej godziw ej p ra c y ,  rę k a  Beliazara  p ię tn o w a ła  ty lk o  d u ­
cha n ieczys tych  z y s k ó w  i m ę tn y c h  rozkoszy.. . .  Ś w ia t  s ta ł  się w p r a w d z ie  bie­
d n ie j s z y m ,  p o n iew aż  przez  t r z y  miesiące z a t r z y m a ł  się handel i p r z e m y s ł ,  ale 
zarazem  zbogacił  się n iejednem  nieocenionem dośw iadczeniem . W a r t o ś ć  p r a ­
w d z iw y c h  cnót  obyw ate lsk ich ,  t r zy m an ia  się  m ia r y  ś redniej ,  p an o w an ia  n ad  
s o b ą ,  sumienności,  rze te lnośc i ,  u m ia rk o w a n ia  n ig d y  nie b y ła  jaw n ie j  i dob i­
tniej o p o w ia d a n ą ,  j a k  faktami, k tó re  się w  osta tn ich  czasach w y d a r z y ł y .

• N asza  stolica p rzez  wiele  lat w  sm u tn em  z n a jd o w a ła  się f inansow em  
po ło żen iu ,  tak ze m ag is t ra t  b y ł  zn ag lo n y  p o d w y ż s z y ć  znacznie podatk i  k o m u ­
nalne. T y m c z a se m  d o c h o d y  miejskie tak  się z w ię k s z y ły ,  iż w  ty m  r o k u  b ę ­
dzie m o żn a  opuśc ić  znacznie c ię ża ry  o b y w a te lo m  i ż y je m y  w  niepłonućj  n a ­
dziei, iż w ró c im y  od  n o w e g o  r o k u  do d a w n y c h  m ie rn y ch  p o d a tk ó w .  M im o to 
znaczna  n as tąp i  p r z e w y z k a  do ch o d u  n ad  r o z c h ó d ,  tak  źe  znajdzie  się fu n d u sz  
n a  b u d o w ę  n o w e g o  ra tu sza .  Z  p o w o d u  n ied o s ta tk u  f inansowego ,  k t ó r y  d a ­
wniej da ł  się uczuć  naszem u m iastu ,  z a p ro w a d z o n o  wiele oszczędności w  adm i-  
n is t racy i  miejskiej,  k tó re  g ło w n ie  d a ły  się w e  znaki  u rz ęd n ik o m  miejskim i n a u ­
czycielom. K iedy  re sz ta  o byw a te l i  m ożna  rzec, o p ły w a ła  w  d o s ta tk i ,  ci n a j ­
więcej cierpieli z p o w o d u  d r o ż y z n y  i w y s o k o  p o d n o sz ą cy c h  się cen od  n a jm u  
pom ieszkać .  W s k u te k  tego zm nie jszy ła  się  liczba nauczycie li  z d a tn y ch ,  k tó ­
r z y  poprzechodzii i  do  in n y ch  k o rzy s tn ie jszy c h  p o w o ła ń  i liczba ich coraz  b a r ­
dziej będzie się zmniejszać,  jeżel i  tem u w czas  n iezapob ieży  magistra t .  A  p r z e ­
cie nauczyciele g łó w n ie  p rz y c z y n ia ją  się do  p om yślnośc i  m ieszczan ,  oni to 
ośw ieca ją  i kształcą  m łodziez  z d a tn ą  do  wsze lk ich  ga łęzi  p rz em y s ło w o śc i ,  
a tym czasem  sami gorzej  są  postaw ien i ,  aniżeli n iejeden z u czn iów ,  k t ó r z y  
z pod ich ręki w ysz l i  ukształceni i dziś  zostali m ajs tram i.  P r z e m y s ło w c y  b e r ­
lińscy ty le  m ają  z a t ru d n ien ia ,  ty le  zam ów ień ,  iż im w y d o ła ć  n iem o g ą ,  taki  się 
da je  czuć brak  r ą k  do ro b o ty .  P r a w d a  że  osta tn ie  przesilenie  w s trz ę s ło  tak że  
p rz e m y s ło w o ś c ią ,  ale na szczęście  ty lk o  w  p e w n y c h  gałęziach . Inne  j a k  d a ­
wniej,  tak  i te raz  k w itną .  S k o r o  ty lko  prze jdz ie  ch w i lo w e  przesilenie p ien ię ­
żne  w r ó c ą  nam  się n iechybnie  czasy  daw ne j  św ie tne j  zarobkow ości .

W i a d o m o ś c i  n a j ś w i e ż s z e  z e  ś w i a t a .  W  końcu  s ta rego  r o k u  d o ­
nieśliśmy, źe  N o r d  w y s ta w ia ł  A u s t r y ą  w  sp o rze  ż w a w y m  z p o w o d u  żeg lug i  
na  D u n a ju .  I n d e p e n d a n c e  B e l g e  w y s ta w i ł a  s p ó r  ten w  m n ie jszy ch  r o z -  * 
m iarach, a dziś O s t d e u t s c h e  P o s t  s ty lem  na p ó ł u r z ę d o w y m  zaręcza,  źe  n ie-  
ty lko  A u s t r y a  ze wszys tk iem i k ra jam i naddunajsk iem i ż y je  w  najlepszej h a r ­
monii ,  ale jeszcze  z innerai m o ca rs tw a m i  e u ro p e j sk ie m i , z k tó ry c h  żad n e  nie 
z a ło ż y ło  p ro tes tacy i  p rzec iw  u k ład o w i  z a w a r te m u  o tę  żeglugę.

J e d n a  F r a n c y a ,  m ów i O s t d e u t s c h e  P o s t ,  w y n u r z y ł a  p e w n e  p o w ą t ­
p iew an ia  co do fo rm y ,  k tó re  gab ine t  a u s t ry ac k i  uchy li ł ,  a b y ć  m oże, że  
w  obecnej chw il i ,  k iedy  to p iszem y, zała tw i ł .  O starciu niemoźe b y ć  w ię c  
m o w y .  Co się ty c z y  o sn o w y  u k ł a d u ,  z a rę cz y ć  m o żem y ,  źe się  w sp ie ra  na  
zasadz ie  wolnej żeglugi  i to w takich rozm iarach ,  iż śmiało go  u w a ż a ć  będzie  
m ożna  za pom nik  g o d n y  cza só w  p o s tę p o w y c h .

—  Co się ty c z y  s p r a w y  K s ię s tw  Maddunajskich , u t r z y m u je  się zdanie,  iż 
d y w a n y  w k ró tce  b ę d ą  zam knięte ,  pon iew aż  m o c a r s tw a ,  k tó r y c h  o w a  s p r a w a  
najb liżej  d o ty cz y ,  zgodzi ły  się na p ro jek t  w y s z ł y  z łona  P o r ty .

W e d ł u g  tego p ro jek tu  reo rgan izacy jnego ,  m a ją  d y w a n y ,  a  nie P o r t a  w y ­
bierać  sw o ich  h o s p o d a ró w  z rodz in  k r a jo w y c h .  Porcie  s łu ż y ć  ty lko  będzie  
p r a w o  po tw ierdzen ia .  Co się ty c z y  w e w n ę t rz n e j  o rg an izacy i ,  oba k ra je  m ają  
mieć j e d n ę  i tę sam ą  ad m in is t racy ą  w o j s k o w ą ,  ce ln ą ,  p o c z to w ą  i telegraficzną*

Z r e s z tą  b łą d z ą  c i,  co p r z y p u s z c z a j ą ,  że  F r a n c y a  w  sku tek  zaniechania  z a ­
sa d y  połączenia  k s ię s tw  pod  je d n ę  d y n a s t y ą ,  o kup i ła  sobie p rzy jęc ie  p r o je k tu  
Lessepsa  pod  w zględem  w y k o p a n ia  k an a łu  na  m ię d z y m o rz u  Suez .

W e d ł u g  d a w n ie jsz y ch ,  j a k o  też  n a jś w ie ż sz y c h  w iadom ośc i ,  m ało  j e s t  w i ­
d o k ó w ,  ab y  ten p ro jek t  p r z y sz e d ł  do  s k u t k u ,  bo  Porc ie  w  ogólności nie p r z y ­
znano  p r a w a ,  s tanow ien ia  o ty m  projekcie .

—  Angielskie dzienniki p o tw ie rd z a ją  dop iero  t e r a z ,  czegośm y się po  mil­
czeniu w  tej mierze depesz  telegraficznych d o m y śla l i ,  źe Campbell  w p ra w d z ie



uwolnił oblężoną załogę w Luknowie ale nie w yparł powstańców z miasta. 
Zamiast więc świetnego zw ycięztwa, dokazali tylko Anglicy tyle,  ze cofnęli się

szczęś l iw ie j  ^ 1t° W’prowadziły  w ;elką ciszę w .polityce, w i d a ć  korespondenci

nie mieli o czem donieść ze stolic świata, kiedy przez całe
— D epesza księcia G orczakow a do posła cesarskiego w  K openhadze, pana

^ aF0IG o p r u s k a  zawiera z Pa ryża  następującą depeszę: St.  PeterS-

bUI'^PmiieJBaroniea! O praw a 'ks ięs lw ^H olsz tynu  i Lauenburga wstępuje w sta­
dium k ó re g o  ważności nikt sobie nie tai. Z  jednej s trony  niemiecki b u n ­
destag przypuścił sk a rg ę , k tó rą  stany Lauenburga przeden zanios ły ; z d ru ­
giej zas wniosły  A u s trya  i P ru s y  sprawę holsztyńską do bundestagu skła­
dając sprawozdanie ze sw ych  starań bezowocnych, podjętych względem ure-
g u jo w an k  w pros t  z D a n i ą  dyferencyi powstałej między m ą  a stanami holsztyn-

SkiemFrankfurtsk i bundestag  znaj duje się przeto w położeniu, w ynurzenia  swego 
zdania jak a r tyk u ł  31 końcowego dodatku wiedeńskiego przyznaje  mu praw o
1 obowiązek Niewątpi.ny, Panie Baronie, źe bundestag w wypełnieniu 
tego praw a i w  w ykonaniu  rów nie  niewątpliwego obowiązku trzj m a^ ‘ę będzie 
w  obrębie granic i form instytucyami związku określonych J. K Mosc kro 
Danii będzie miał sposobność jako książę holsztyński . lauenburgsk. oświadczyć 
sie w  obec sw ych  stanów względem punktów  będących przedmiotem n.eporo- 
z Ł T e ń  pożałowania godnych jako i co do intencji ,  jakie mm kierują p rzy  w y -  
ko^aniu  zobowiązań dla zw iązku w  r. 1852 podjętych. Od tych oświadczeń, 
jak  to przewidzieć m ożna, zależeć będzie koniec sp raw y , na której spoczywa 
uw aga  Niemiec, i k tóra  samą Danią trzym a niejako w zawieszeniu. Nie mam 
przeto potrzeby w yk azyw ać  Waszej Excelencyi, jak  gorąco gabinet cesarski 
pragnie, żeby król nie pominął nasuwającej się teraz sposobności do okazania, 
ze fest przejęty  m yślą  zgody i źe ma chęc niezłomną udowodnić w  sposob 
niew ątpliw y zamiar otrzymania w  całej mocy um ow y zawartej między zwią-

Zkie^ g S 1 i ę ° F t j S : y S r z y m a l a  się od wmieszania się w kwestye. 
które  wedle’ jćj zdania należą wyłącznie do zakresu publicznego p raw a  niemie­
ckiego Nie można atoli obojętnie przedłużać położenia rzeczy, k tórych dalsze
2  bezpieczne dla spokojności północnych Niemiec trwanie me może słuzyc 
w  ż a d n i  razie naF korzyść  p raw dziw ym  interesom Danii. R ządów , d u ń ­
skiemu nie jest tajnćm, do jak  wysokiego stopnia obudzą sp raw a  księstw sym- 
Datya ludności niemieckich. Należy się rządom niemieckim, a mianowicie A u- 
s t ry i  i P rusom  wdzięczność za to, że umiały dotąd pow strzym ać w  tak sprawie­
dliwych karbach w y ra z  tych  sympatyi. Mogą one z tem większera praw em 
oczekiwać^ źe Dania okaże się" skorą do podania ręk, w  sprawiedliwym , za-

i r . t a ó w  j * . ,  C e s .r .k i g .b m .t  po-

tr fi* ^  "sf dr r  . f "  „i «-
daie w i d , ,  złoży*

^ ZnegW  nader konfidencyonalny sposób zechce W .  Excel, to żyw e żądanie o- 
świadczyć w  imieniu gabinetu cesarskiego. Dokładna znajomość tak spraw y 
księstw  ̂ ako i sp raw  zw iązku stawia pana w możności zaopatrzenia oświadczeń 
s w v c h  potrzebnemi objaśnieniami i stawienia szczególniej przed oczy ministrów, 
k r ó l a  nieprzyjem nych nas tęps tw , jakie za sobą p o cąg n ąch y  mogło odmow.eme

praw a.WNic nie je s t na zawadzie, aby W . Excel,  nie miał ministrowi spraw za 
granicznych przedłożyć niniejszej noty, albo d ac je j w kopii.

Przyjmij P an  itd.

Przez rozkaz JCM., oddzielny korpus Kaukazki, ma dotąd nazyw ać się 
armią Kaukazbą. G łów nodowodzący oddzielnym korpusem kaukazkim i na- 

• kaukazki ieneraładjutant, jenerałpiechoty, ksiąze Barjatynski, miano-

dzą [prerogatyw am i dotąd mu słuźącemi, ! z pozostaniem namiestnikiem Kau­
kazkim i jenerałem adjutantem.

P a r v ź  30  Grudnia. —  Cesarz zakupił na Pere la Chaise miejsce, na 
k tórem przyjaciele zmarłego poety  Alfreda de Musset na czesc jego postawie 

i "oi; n n m n i k  Cesarz plan ten urzeczywistnić zamierza na koszt państwa.
C1C' „  Opłakiwać nam przychodzi now e , ciężkie prześladowania chrzescian 
w  Tongkingu. Następca zamordowanego biskupa Diaz, pan Melchior z biedą 
zdoła się u trzym ać.  Odkąd wiadomą jes t rzeczą, ze prześladowania chrzescian 
w  krajach indo-chinskich się zw iększyły , zgłasza się wiele młodzieży, do.na-
daiarśi sie aby ją  w ysłano w  owe okolice jako m is jonarzy .
gają l Ł i ą f ź e  mocarstwa zgodziły się co do przebicia cieśniny Suez w ten 
sposób, źe pro jek t ten wtenczas tylko może byc w ykonany ,  gdy  rożne mocar­
s tw a  Dierw ułożoną w  tej mierze konwencyą. ..

( Kor C%.) —  W  pracowni dziennikarskiej h i g a r o ,  w  tej kuźni bezprze-
stannei dowcipu francuzkiego, dostrzeżono ostatniemi czasy, ze z każdym dniem 
to w a r  ten tak poszukiwany w  całym świecie, staje się coraz rzadszym i t )  
w y ró b  jego pow iększyć zawiązano tow arzys tw o  pod ty tu łem : »Societe d e n -
couraącmeii t p ou r  f amelioration de fesp rit  franęa.s.** Najdowcipniejsi ze sto­
w arzyszonych  składają akademią w y rok u jącą  ostatecznie;, czy ubiegający się 
o zaszczyt należenia do obiadów F i g a r o  odpowiadają w ym aganym  w arunkom. 
F  i g a  r  o cieszy się ze swego wynalazku, kaźdotygodn.ow.e zapisuje w sw ych  
rocznikach dowcipne listy, odpowiedzi,  piosnki i wierszyki, i jes t pełen nadziei 
źe swojego dopnie. Inaczej ma się rzecz z językiem naszym, kaleczonym me- 
z e  swojego uop n o w s z e g o  i drugiego rzędu, a najbardziej przez ową

(do ła "am hr - nr°  a k t ó r f  je r t  n iezbęd n ,  pow inności ,  p i i .ć  o w sjys tk icb  r a c M c h  I w *  
innych a nadto pisać bez s tra ty  czasu na przejrzenie , odczytanie tego co się 
S s a ł o ,  bo dzień za dniem goni, poczta na marudź,arza, pu rys tę  me czeka, 
a nowina o 2 4  godzin później nadeszła, przestaje byc  nowiną.

Jedno z pow ażnych  pism naszych w ystąpiło  bardzo sprawiedliwie w obro­
nie organicznych p raw  myśli polskiej, i w  obszernym artykule wykazało w  jak  
to rozliczny sposób, najpierwsi nawet pisarze nasi, łamią te prawa, kaleczą n a ­
szą mowę, z obrazą wszelkich prawideł i n a tu ry  języka. Znakomity a znany 
nam osobiście au tor  a r tykułu ,  niezaprzeczone ma prawo stawać w roli rzecznika, 
bo cokolwiek dotychczas w yszło  z jego pióra na widok publiczny, zalecało się 
pięknością formy i czystością języka , którą potrafił naw et zachować w  osta­
tniem tłumaczeniu kursu  literatury słowiańskiej Adama Mickiewicza. I dla te­
goż pokornie p rzy jąw szy  jego ostre w y rz u ty  a słuszne żale, w całej skromno­
ści przekonanego winowajcy, dla nauki i przestrogi drugich moich tow arzyszy, 
pozwalam sobie wypisać dwa głów ne u s tępy : . .

"Obecnemu piśmiennictwu w kraju, przyznajemy i piękny zaw ód i wiel­
kie obowiązki, nawet pod względem samego języka .  W  rozwijaniu się mow y,
jak we wszelkim postępie, byw ają  p rzerw y , w  ciągu których głownie idzie
o to, ażeby utrzymać j ą  na zdobytym  stopniu, przechować jej skarb w całości, 
odgarniać wdzierstwo rąk  m arno traw ny ch ,  oddać czysto następcom co się od 
poprzedników wzięło. Pokolenie zdobyw czych pisarzy naszych ju z  zeszło 
albo się zestarzało; piśmiennictwo obecne, w domowem swojem położeniu, ma 
skromną ale wspauialą rolę matki, która powinna ż y w y m  głosem przenosić 
w ucho dorastającej młodzieży ton i dźwięk nieskażony m ow y przodków. _

Nie mielibyśmy cechy narodowej, gdybyśm y w sposobie myślenia nie r ó ­
żnili się od innych narodów. Zle byłoby  z nami, gdyby  się ta cecha powsze­
chnie zacierała. Język  nasz nie jes t  ani kamiennym, ani szklannym, me da się 
on nigdy ująć  w kształty pewnej liczby raz na zawsze wyszli iowanyeu k r y ­
ształków, litóreby obracane w kalejdoskopie tw o rzy ły  róźnołarbne, a zawsze 
symetryczne postaci. Prędzej można go porów nać do b ry ły  czystego złota, 
zdolnej w ogniu uczucia stać się p łynną  i pod siłą swojskiej myśli posłuszną 
najdelikatniejszym jej skinieniom. Ale kiedy z tego złota zechcemy odlewać 
cudze bałwanki lub cacka, nie obejdziemy się też bez przymieszki obych k ru -
szco w.« .

Na jedno tylko z piszącym zgodzić się nie mogę i dzielić z nim ego prze­
korna, źe trudno ju ż  jes t  zapobiedz złemu: .Niechaj kto nep rzyk ład ,  woła
on , spróbuje  uprosić korespondentów dziennikarskich, zeby mieli litosc nad 
biednym językiem!'* Otóż j a  temu wołaniu idę w pomoc, i tak gorącą prośbę 
niosę do ucha i przed oczy wszystkich tych ,  komu o niej wiedzieć należy, z na j­
mocniejszą w ia rą ,  że usłuchana będzie, i źe nie dalej jak  z nowo następującym 
rokiem w szyscy się poprawim y, o ile że to będzie w  możności naszej, s ą  na­
wet tacy, co przedwcześnie uprzedzając zarzu ty , poprzestali niewdzięcznej 
p racy łamania języka i rym ów  dla oiezrozumiałćj oryginalności, i choc obce 
myśli tłumaczą jak  przystało. Oto je s t  pierwsza zw rotka  pieśni Beranzera "P o ­
żegnanie:

F rancyo! konającemi usty , niech uronię
Imie tw e ,  jako matki, święte. »B^dź roi zdrowa.®
K tó ryż -b o  F rancuz kochał ciebie więcej? O nie!
Jam śpiewał cię, nim z liter układałem słow a;
I gdy ju ż  śmierć mię trzym a pod ostrzem swćj kosy.
Śpiewając jeszcze, ducha wypuszczam w  niebiosy:
Dajźe choć łzę ,  z aży le  serca... i »bądź zdrowa*. ,

A u to ra  Prom etydyona proście o dalsze zw ro tk i ,  a czytajcie "Kozaczyznę* Mi­
chała Czajkowskiego świeżo w ysz łą  z d ru k u ,  abyście się przekonali,  ze Sa- 
dyk  basza, że autor powieści kozackich i W eru ih o ry ,  me z a p o m n i a ł  jęzvk a  ro ­
dowitego, źe jeżeli go kaleczy, to je s t  winą daw nych a me now yclr  nałogow.

Dnia 21. o godz. 11. rano w sali kolegium francuskiego pan Aleksander 
Chodźko mianowany profesorem ję z y k ó w  i literatów słowiańskich, rozpoczął 
swój w ykład  od ogólnego poglądu na his toryę i lieraturę wszystkich narodovv 
słowiańskich. Licznie zebrani słuchacze zadowoleni byli z tej pierwszćj lekcyi, 
a wymagania ich by ły  tej na tu ry ,  że najmniejsza ujma dla ktorejbądz narodo­
wości mogła była  poruszyć gotowe niechęci. Profesor potrafił umknąć nie­
bezpiecznego szkopułu ,  ale w końcu lekcyi kiedyśmy w szyscy z improw.zacyi 
Mickiewicza powtarzali: (

Adam gdy ginie, ty  żyjesz;
»Na jego tronie ty  kiedy siędziesz*,
Jego się blaskiem okryjesz.

T y ś  go zrozumiał, ty  go wysławisz,
T y  piosnkę świętą  zadzwonisz 
1 duszę światu jego objawisz... 't

i spodziewali się, źe Al. Chodźko sprawdzi te prorocze o mm vyrozby Adama, 
i zacznie kurs swój od rozbioru poezyi Mickiewicza, on oznajmił, ze zamie­
rza wykładać P uszk ina ,  choć naw et dotychczas mesprowadzone jeszcze zostały 
do P a ry ża  jego pisma. Kilka s łów  pamięci poprzednika swego poświęconych, 
nie są dostateczne ani dla niego, ani dla słuchaczy, _i jestem pew ien, ze gdyby  
profesorowi w y b ó r  by ł zostawiony, wieszcz nasz i jego nieśmiertelne dzieła z y ­
skałyby pierwszeństwo przed innemi. . , , . i *

Architekt Idźkowski je s t  obfity w wynalazki, a j a  choc nieproszony, służę 
mu za dobosza i na rynku  dziennikarskim ogłaszam nowe jego odkrycia. Mie­
liście projekt kolei żelaznej na s łupach, dziś ofiaruje światu  ary tmetyczną ma­
chinę ..decymetrem kubicznym** zw aną ,  za pomoeą której cztery działania z 6. 
liczb złożone, bez pomocy pióra i papieru odbywać można. R ° ™  "?r f d £
S y  o T w i d o ś d  E  n X  w i ę ^ f n a d  6 p o t r z e b u j e  jednego centymetru d łu­
g o ś c i t a k ,  źe miliard odpowiada objętości i i  decymetra. Panu  d Aubrey.lle 
bardzo się podobał ten wynalazek i w M o n i t o r z e  p r z e m y s ł o w y m  po -

CllWap rźed  kilką dniami będąc w Londynie ,  widziałem Lewiatąna w smutnem 
bardzo położeniu, bo właśnie, kiedy nadeszło wezbranie morza, i kiedy trzeba 
było korzystać ze sposobnĆj chw ili . . .  chwila była obiadowa, w ?zJ 'sĈ  r  ^  '  
tnicy rozeszli się każdy  w swoję s t ronę ,  a g dy  wrócili do posługi,• T ™ °  i" 
mówiło im swojej. Niepowodzenia, zaw ody, straty  czasu i pieniędzy wcaU 
nieodbierają odwagi upartemu Johuowi (Dźonowi), i kiedy jeszcze nieP®wne 
jest czy Lewiatan potrafił opuścić ląd sta ły ,  znalez i się śmiałkowie w L iw er-  
polu, zamierzający budować "Mammuta*, który stokroć ogromn.ejszym będzie 
od Lewiatana. Gi Anglicy to istne ty ra n y !  im cos n.epodobn.ejszego, im t r u ­
dniejszego do w ykonania ,  tern oni ochotmejs! do mierzenia sił swoich. Niejaki
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n Bosgs z n u d z o n y  opieszałością dzisiejszych telegrafów, przenoszących myśli
nasze w jednej sekundzie na odległość 310 milionów metrów, pracując nad 
wykończeniem nowego telegrafu, mogącego 12 kolumn I  l i n e s  a (olbrzymiego 
dziennika) przesłać gdzie bądź w przeciągu jednej godziny, . powiadają ze 
prawdopodobnie dopnie swego celu. Opieszałość na ja k ą  się skarży  Boggs, 
n ie ie s tu  niego paradoksem, owszem istotną skargą ,  odnoszącą się do pana,- 
co dłuższego wymaga czasu na sformułowanie swego rozkazu, aniżeli go po­
trzebuje sługa na jego wykonanie.

Wielkie przygotowania czynią się w Buckingham pałacu, na zaślubiny 
i wesele księżniczki W ik to ry i  Adelajdy z księciem Fryderykiem Wilhelmem. 
I m p r e s s a r i o  londyński p. Mitchell w ezwany został aby urządził w  pałacu 
cztery reprezentacye teatralne. T e  jak  słyszałem mają być następne: 1) ®Mack- 
beth« Panna Helena Fancit w ystąp i w roli Lady Mackbeth; chóry z 200  g ło ­
sów  pod dyrekcyą maestro Benedict. 2) »T he Rose of Castille<«, nowa opera 
Balfa i koraedya Robsona. 3) Jedna z wielkich komedyi teatru angielskiego, 
która? w ybór jeszcze niewiadomy. 4) Opera w łoska, a w  niej pierwsze role 
Giug/ini i Piccolomini odegrają. Siedmnastoletnia księżniczka w upominku 
każdej damie dworskiej ofiarować ma klejnoty. Kilkanaście naszyjników b r y ­
lantowych rychło tu  wykonane będą przez najpierwszych jubilerów.

Z  dniem 1. Stycznia wychodzić zaczną dw a pisma: jedno  poważne Ga z .  
d e s  B e a u x  A r t s ,  courrier europden de Part et de la curiosiie, pod d y re ­
kcyą Karola Blanc, dawnego dyrek tora  sztuk p ięknych; drugie które powa- 
źnem być nie może, a dla charakteru osoby w y d aw cy  takiem być powinno, 
nosi tytuł L e  Parterre des Dames et des Demoiselles p a r 1'abbe M ugnnt. 
Jes t  to poprostu dziennik modniarski.

Dawniej dentystę  zębołomem zwano, dziś każdy taki artysta  wielceby się 
zagniewał na taką nazw ę, a zwłaszcza nasz p. Jacow ski,  ogłaszający Revela­
tions swoje. I cóż myślicie w  nich zna le ść? .. .  Oto n iem nie j  nie w ięcej,  źe 
on najniewinniej by ł  spólnikiem w ułatwieniu ucieczki wielkiego zbrodniarza, 
mającego szczękę w y k rzy w io n ą ,  zęby  nieforemnie wysterczające. On Ja c o w ­
ski w 10 dni wszystko to napraw ił ;  i kiedy polieya w ytrop iw szy  zbrodniarza, 
stanęła przed niiu, nieznalazła w nim podobieństwa do op isu , przeprosiła za 
om yłkę ,  a on też łacno sig dał przeprosić i czmychnął gdzieś do Ameryki

L o n d y n ,  29- Grudnia. — O lordzie  S tra tford  de Redcliffe pisze T i m e s :  
Za jego podróżą do kraju nastąpi pewnie zupełne wystąpienie z działalności 
dyplomatycznej. T a k  znamienity mąż i tak nadzw yczajny  zaw ód mają słuszne 
praw o do szczególnej uwagi publiczności. Od wielu lat działał lord S tratford 
w o b e c  E u ro p y ,  i można powiedzieć, źe w  ostatnich czasach, z wyjątkiem 
lorda Pałmerstona, żaden mąż stanu w obliczu narodów  lądowy cli w tak w y ­
sokim stopniu nie reprezentował szczytną sztukę stanu Anglii. Lord Stratford, 
jeżeli się nie mylim, przebył 5 0  lat dyplomatycznego zawodu. T u rcya  była 
pierwszą widownią jego działania, i będzie pono ostatnią. T ru d y ,  jakie pod­
j ą ł  dla ojczyzny, dla T u rcy i  i świata, z każdym rokiem lepiej sig dadzą ocenić. 
Rozwiązał on zadanie, pod któremby upadł mniej cierpki mnićj s tanowczy cha­
rakter. B łędy jego, zdaje się, że by ły  potrzebne dla dopięcia celu jego oso­
bliwej misyi. G dyby  by ł dobrodusznym , ła tw y m  dyplomatą zwyczajnego 
kroju, nie mógłby by ł u trzym ać sig na miejscu swojera w śód  demoralizujących 
stronnictw Konstantynopola. W  czasie stanowczej epoki nowszej historyi tu ­
reckiej by ł on duchem kierującym T u rcy ą ,  niedający sig przekupić w śród  ogólnej 
zgnilizny, nieustraszony, gdy  wszystko około niego oddawało sig rozpaczy, 
ożyw iony pracowitością prawie nadludzką, gdy  lenistwo i obojętność z w szy ­
stkich go stron otaczały, nieustannie walcząc przeciw wszelkim możliwym prze­
szkodom, tak pozy tyw nym  jak  i negatyw nym, które sig w jego  zakres wciskały. 
On to zachęcał do działania śpiącego su ł tana , uczył uczciwości samolubnych 
baszów, przym uszał dalekich gubernatorów  przez bojażń swego nazwiska do 
sprawiedliwości, uśmierzał chciwość pieniężną Armeńczyków, opiekował sig 
raisyonarzami, kładł tamę chuci prześladowania mahometańskiej, i rozszerzał 
p raw a  chrześcian. Jednem słowem: T u rcya ,  jak ą  dziś jes t,  je s t  ponajwigkszej 
części jego dziełem. Cała młodsza klasa baszów, oburzających się dziś na 
okropną korrupeyą  ojców swoich, od niego swoje otrzymała wychowanie, 
k tóre  ich tym uczyniło,-czera dziś są. Jeżeli przeznaczonein je s t ,  aby c h o r y  
c z ł o w i e k  przyszedł kiedy do sił,  tedy świat w  lordzie Stratfordzie Redcliffie 
u jrzy  lekarza, k tó ry  to sprawił.

L o n d y n ,  30. Grudnia. —  T i m e s  zawiera dziś a r tyku ł przeciw W alke ­
rowi, w  którym donosi, że wedle wiadomości z Nowego Orleanu dawniejszy 
tow arzysz  W alkera, Henningsen zamierzał iśdź za nim z 1000 ludzi. Ju ż  jes t  
pora ,  mówi T i m e s ,  aby należycie odpłacić takie postępowanie, i gdyby  
z W alkerem Henningsonem Andersonem i spólnikami przy tej sposobności ob­
chodzono sig jak  z piratami i mordercami, świat mało będzie miał pow odu do 
uronienia łzy  litości.

Wł&chfg,
R z y m ,  18. Grudnia. — Proces margr. Campana rozpoczął się zeszłego 

tygodnia przed najw yższym  sądem della Sacra Consulta. Adwokat p. Marchetti 
w  krótkiej ale dobitnej 4nowie starał sig przekonać sędziów, że riięmasz żadnej 
p rzyczyny  na wytoczenie kryminalnego procesu. Opierał on najwięcej sw oją 
obronę na tera, źe minister finansów monsignor Ferrari ju ż  od dwóch lat blisko 
wiedział o zaciągnionej pożyczce, źe na pokrycie d ługu nietylko zezwolił wziąść 
w  zastaw całe muzeum etruskie, ale je  nawet pierwej kazał oszacować przez 
rządowego komisarza pana Visconti. Nareszcie, źe od dwóch lat oskarżony 
opłaca procent,  na co są dow ody na piśmie i kwity. Zaiste, dziwnem i nie 
łatwein do zrozumienia by łoby  postępowanie wyższej wiadzy, która o ile 
z obrony p. Marchetti sądzić m ożna, n i e t y l ko źe tolerowała takie nadużycia 
ale je  nawet poniekąd potwierdzała , a teraz nagle wytacza kryminalny proces. 
?  ,s,ain ćbrońcą mów i, oskarżony winien do kasy Domu Z astaw y  578 ,258  

skudów, czyli 3 ,187,465 franków i 75 centymów. P rzy  zakończonej sesyi 
prosił adwokat prezydenta sądu Monsignora Sagretti  o odłożenie sp raw y  na 
późniejszy czas. Jeżeli wartość zbioru e trusków  istotnie przewyższa o wiele 

u§’ zaPewne  margrabia Campana zostanie w ypuszczonym pa wolność, 
w  y  ^ z' e â™' Pa które padła w tych dniach klątwa kościelna w dekre- 

Cle. z, atykanu pod dniem 11. Grudnia,  znajduje sig między innerai książka 
po s a pod tytułem: »0 Jezusie Chrystusie Odkupicielu, tudzież o pierwotnych

chrześcianach i ich domach modlitwy« przez ks. Jana  Pocieja magistra ś. Teolo­
gii kanonika katedralnego chełmskiego, —  z dodatkiem w dekrecie: Donec 
corriga tur.

Wielka księżna rosyjska Helena ju ż  ośra dni jak  tu  p rzy by ła  i zamieszkała 
A u x  lies Britauiqucs. Królowa K rystyna  jes t  co dzień oczekiwaną.

Czytamy w dzienniku rzymskim ł l  v e r o  a m i c o  d e l  p o p o l o  dziwną 
reklamę młodej amerykanki szukającej tutaj męża. Posyłam wam przekład 
ouej, bowiem adresowaną będąc do W łoch ów , we włoskim wyszła języku .

sKończę właśnie 20  lat. Chowałam się w  szkole Marietta. Jestem zda­
tną  do wszelkich zatrudnień dobrej gospodyni do mu ,  to jest od robienia sma­
cznych ciast aż do krochmalenia koszul. W ład am  wybornie ig łą ,  podejmuję 
sig od najtrudniejszych i najskomplikowańszych ściegów aż do przyszycia g u ­
zika u spodni. Ślizgam się na ły ż w ach ,  śp iew am , gram  na fortepianie i tań­
czę z wdziękiem. Jeżdżę także w yborn ie  konno,  a jeżeli kto temu nie wierzy, 
p roponuję następny zakład: Niech przys to jny  młodzieniec przyprowadzi dw a 
dziarskie rumaki. Ja  wsiądę na jednego , on na drugiego. Jeżeli mnie w prze­
ciągu dwóch minut dogoni,  tom przegrała i w tedy  zostanę jego żo ną ,  jeżeli 
zaś nie dogoni to on przegrał i zostać musi moim mężem. Mężczyźni stateczni 
i rozsądni przezwali mnie kap ry śn icą ,  ale kiedy chodzę po mieście p rzy m ru ża ­
ją c  oczy to młodzież przepada za m ną i zwie mig diablicą.«

Trzeba  tu dodać, źe ta amatorka z Nowego Świata  nie wspomina ani 
słowa o posagu i że reklama jes t  pisaną ju ż  po k ry zys  finansowej. Cz.

N e a p o l ,  23. Grudnia. —  Spustoszenia zrządzone wstrząśnieniem 
ziemi są  daleko większe, aniżeli dotąd myślano. Liczba um arłych  i rannych  
je s t  niezmierna, podają j ą  na 20,000. W  mieście Pallo, w  którem um ar­
łych z razu na 300 liczono, w ygrzebano p rzy  odejściu poczty 2 0 0 0  trupów . 
Padula i San Pietro są całkiem zniszczone i oba te miasta leżą w gruzach, jako 
i Auletto , A tena i Pariesa. W  prowincyi Basilicata ucierpiały bardzo Bazili, 
Venasa i Abella.

—  Spustoszenia zrządzone przez ostatnie trzęsienie ziemi daleko są  okro­
pniejsze, aniżeli do wczoraj sądzono. Liczba zabitych i rannych  je s t  ogromna, 
podają j ą  na przeszło 20,000. W  mieście Poiła miało zginąć, jak  z początku 
sądzono 300  ludzi, tymczasem przy odejściu ostatniej wiadomości,  dobyto z pod 
g ru zów  2 0 0 0  tru pó w . PaduG i San  Piętro całkiem zostały zniszczone i oba 
miejsca przedstawiają same ruiny. R ów nem u losowi uległy Auletta ,  Atena 
i Pertosa. Oprócz tego okropnie ucierpiały miasteczka S a ta ,  S ap r i ,  Diano, 
Mortesento i Sassano. W  prowincyi Basilicata rów nie dziś leżą w gruzach Ba­
zili, Venosa i Avella.

T u r c ja .
N e u e  p r e u s s .  Z e i t u n g  pisze: często zwracaliśmy uw agę naszych czy­

telników, że nasze wiadomości o kryjomem zbrojeniu się Mahometan na wielką 
walkę z różnych  stron potwierdzają  sig. Podobną wiadomość zamieścił jeden 
dziennik austryacki z listu pisanego z Konstantynopola. Powiedziano w  tym  
liście: osiedli tu  kupcy i ajenci indyjscy  i perscy, ci sami, co zakupowali kara­
biny z zamkami skałkowemi i przesyłali je  przez P e rsyą  do Indyi dla pow stań ­
ców — zawsze odbierają pewne wiadomości o w szystkiem, co się w  Indyach 
dzieje i w tej mierze daleko lepiej są poinformowani niż sami Anglicy w L on­
dynie. Szczególniej Mahometanie są  czynni, bo pałają  nienawiścią przeciw 
Anglikom. Nienawiści tej atoli nie pokazują  jaw nie  i w  tej mierze bardzo są 
przebiegli na wschodzie. Nic powiadam, aby się miało zanosić na ogólne po­
wstanie między Mahometanami, ale panuje między nimi wielkie wzburzenie 
um ysłów  i rozjątrzenie. Nawet tu  w Konstantynopolu i na prowincyach w pa­
damy na ślady, które budzą do namysłu. R z ą d  turecki zna doskonale swoje 
położenie i wie,  źe ruch ogólny może stanowić o jego bycie lub śmierci. Z  tego 
pow odu czyni p rzygotowania, wybiera  do wojska młodzież, organizuje pułki 
i uzupełnia. W  ministerstwie wojny niezmiernie p racu ją ,  jak  za w ojny  w scho­
dniej. Ludność słowiańska w europejskich prowincyach burzy  s ię ,  księstwa 
naddunajskie u k ry w ają  bardzo palny inateryał ,  ku obu tym  stronom T u rc y a  
stawia swoje zastępy. Donieśliśmy j u ż ,  iż przyszło  do walki między Chrze- 
ścianami i Turkami  w Hercegowinie. Równie w Bośnii bu rzą  się rajasowie 
przeciw T urkom .

Kronika Miejscowa.
P o z n a ń ,  5. Stycznia. — Gmina tutejsza żydow ska liczy 1092 członków, 

którzy są pociągnięci do opłacania podatku na umorzenie d ługu korporacyi ż y ­
dowskiej. W e d łu g  dochodu uklasyfikowano 203  członków z dochodem 150 
ta l . , 175 z 2 0 0  ta l . , 139 z 300  ta l . , 105 z 4 0 0  ta l . . 26 0  z 5 - 8 0 0  tal., 9 8  
z 8 0 0 - 1 0 0 0  tal.,  56  z 1 0 0 0 - 2 0 0 0  tal., 32 z 2 0 0 0 - 4 0 0 0  tal., 2 0  z 4 0 0 0 —  
70 00  tal. i 4  z 7 0 0 0 - 9 0 0 0  tal.

—  Z wiadomości b rukow ych , prócz mrozu nic nowego. W  niedzielę 
z rana jeszcze było pomglisto i wilgotno, a niejeden co udał się na nabożeństwo 
poranne po ziemi wilgotnej, wracał do domu po grudzie. W czoraj i dziś po­
kazywał termometer 10 stopni zimna. Ju t ro  rozpoczną sig tu  na sali kasyna 
niemieckiego wieczory symfoniczne pod kierunkiem pana K ambacha, pojutrze 
to jes t w  czwartek zapowiedziany przez nas koncert pana Kazimierza Ł ad y  
z W arsza w y ,  a wieczorami około godziny 7ej w  sali lożowej na Grobli^irzed- 
stawicnia obrazów transparentowych z historyi świętej ze śpiewem, na które 
zw racamy uw agę publiczności.

N o w y  T o m y ś l ,  3. Stycz. —  W  d. 27. z. m. w ybuchną ł  ogień w domu 
owdowiałej Enkelman, k tóry  całkowicie spłonął. Dom ten był w ynaję ty  n a u ­
czycielowi, k tóry  j u ż  dw a razy poniósł szkodę w  zeszłym roku od ognia. 
Spaliła sig bowiem szkoła w której uczył i mieszkał, rów nie jak stodoła do 
tego domu należąca na d. 11. Listopada. P rzyczyna  oguia dotąd  niewykryta.

M&smaife wiadomości.
— Stawianie różnych  ziem zamieszkali w  W iedniu  postanowili p r z y w ró ­

cić zebrania zimowe przed r, 1848 w życie wprowadzone pod nazw ą »Biesiad.« 
W  nich odbijać sig ma idea spólczucia słowiańszczyzny! Jedna z takich ob­
jaw ień  odbyła się u Sperla 21. G rudnia ,  na której śpiewano kroackie piosnki, 
grano krakowiaka i szta jera ,  a S traus  d y ry go w ał orkiestrą. I t o  ma być sło-



wiańszczyzna! Goście rozmawiali ze sobą po niemiecku, bo się inaczej zrozu­
mieć nie mogli. Oczywiście, ponieważ nie ma na świecie języka słowiańskiego. 
I to ma być słowiańszczyzna.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 4. Stycznia 1858.

ZjrtO (węcpel po 25 szefli) po wyższych cenach notowano, w ypow ie­
dziano 50 wencpli, na bieżący miesiąc 32 p ł., na Luty 32— i  pł-» na wio­
snę 34— Ł— i  pł. • .

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) nieco lepiej się trzyma w cenie, ale 
obrot w niej mały, wypowiedziano 50,000 kwart, na miejscu (bez beczki) 13^- 
do 14 (z beczką) na bieżący miesiąc 1 4 | ~ | — j  p ł-. na Marzec 1 5 j pł.

na Luty Marzec 1 9 j tal., na Marzec Kwiecień 1 9 |— f  tal., na Kwiecień Maj 
204— i  tal., na Maj Czerwiec 2 0 f —21 tal.

1 2 S z c z e c in ,  4. Stycznia.
Pszenica 61 —62 tal., na wiosnę 64 tai. . . ,
Żyto 3 7 - 3 7 |  tal , na Styczeń Luty 40£ tal., na Maj Czerwiec 41 do

41 i  tal.
4 Olej rzepiowy Y l\  tal., na Kwiecień Maj 12f tal.

Okowita 2 1 — 2 0 f  proc., na wiosnę 18 proc. ______________________

W fa d o a n o ś c i  l ia n A lo w e .
B e r l in ,  4. Stycznia.

Pszenica 5 0 — 64 tal. . , ,
Żyto 3 9 —40 tal., na Styczeń i Styczeń Luty 39— f  tai., na Luty Ma­

rzec 40 tal., na wiosnę 4 1 —42  tal., na Maj Czerw iec42^ tal.
Pszenna mąka Nr. 0. 4 ^ —4 tal., Nr. 0 — 1. 44 3 f  tal.
Żanna mąka Nr. 0. 3 —2§ tal., Nr. 0 —1. 3 —2^ tal.
Owies 2 8 —32 tal., na wiosnę 3 0 f  tal.
Jęczmień 3 4 —40 tal.
Olej palmowy 14 tal.
Łojn 16 tal.
Olej lniany 1 3 | tal.
Olej rzepiowy 13^ tal., na Styczeń i Styczeń Luty 12^ tal., na Luty Ma-, 

rzec 1 2 f tal., na wiosnę 1 2 |— H  tal-
Okowita bez beczki 171— f- tal., na Styczeń i Styczeń Luty 1 8 j  J  tal.,

Przybyli do Poznania 5. Stycznia,
B A Z A R .  Zakrzewski z Ziółkowa, Lipski z Nowych Ludomek, Paliszewski z Gębie, 

Rogaliński z Cerekwicy, Kantak  z Dobieszewa, Rożnowski z Sarbinowa, hr  Dąbska 
z Kołaczkowa, Swinarski z Dembego, Stiebler  i prob. Landsberg z Leszna.

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  Schming z Górnego S zlązka , Micbaelis z Lipska,
Benas z Berlina, Livius z Turowa. . . m— v -.m

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A . Reissert z Lubmcy, Golniewicz z Irzcianki, 
Schureck z Rozbitka, Zelasko z Obornik, Ledermann, Knaps i Kollstock z Berlina, 
Kiittner z Królewca, Stockois z Brukseli, Michaelis z Chemnitz. _ _

H O T E L  D U  N O R D . Żółtowski z.Niechanowa, Andrzejewski z Kowalewa, Kierski 
z Gąsawy, Sławski z Komornik, Sawicka z Rybna, Pinschower z Bartelsee, Bar

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M .  Urbanowski z T uros tow a,  Markiewicz z Niemczynka, 
Falkowski z Pacholewa, Wichlióska z Unii, Walleiser  z S rem n, Wiersk:i z W i n ­
nicy,  Hildebrand z Grzymysławia, Bronikowscy z Ostrowa, D y m iń sk i„o h  W oita -  

H O T E L  B E R L I Ń S K I  Lutomska z Stawu, Bojanowska z Karczewa, prob. J 
“  szewski z Gościeszyna, W aw rew sk i  z Kłodziska, Mendelsohn z g y c  oda R ą -

diger z W rocławia ,  Ziegler  z Chodzieza. Majewski z Ochodza, Majewski 
ska. Galon z W ągrow ca ,  Knechtel z Wielki .  . „

H O T E L  P A R Y Z K I .  Chęciński z Kłecka, prob. F ra n k  z Uzarzewa i Porowski
niemyśla, Walsleben z Bednar,  Skórzewski z Nekli.  .

P O D  W I E L K I M  D Ę B E M .  Białoszyński z Małachowa, Prądzyński z BisUupic. 
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I .  K arbar t  z Pressnitz.
W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M . Moszczeński i Kulczyński z W ydzierzewic, 

ul. Garbarska 3. ........................  ....

W e wtorek doia 5. wieczorem od 7. do 8. godziny 
w  sali Loży

Wystawa obrazów transparentowych
z towarzyszeniem śpiewów 

(na wzór w ystaw y w berlińskiej akademii) 
Biletów po 10 Sgr. a na 4  osoby po 1 Tal. do­

stać można w Król. nadwornym handlu muzyka- 
liów Bote iC Bock i przy kassie. Dzieci płacą poło­
wę. Program  i tex t bezpłatnie.

A c V o g t ,  Król. Dyrektor muzyki.

OBW IESZCZENIE. ~~

¥  I I d i  1171 I r  lekarz dla cierpiących na nogi do 
TT I K  pomówienia od 10 — 1. i od 2 —5.

0 e l S n e r  przy Rynku 80. na Iszem piętrze.
Adressy do leczenia po za domem 

przyjm ują się dzień wprzódy.

Otworzyłem kurs tańca tak dla umiejących, jako 
też dla początkujących. Ulica Wilhelmowska Kas- 
syno Nr. 44. Mor net Szczepański.

Dla często zachodzących po­
myłek, pozwalam sobie zw ró­
cić na to uwagę szanownćj pu­
bliczności: iż Fabryka kwiatów 

^znajduje się li t y l k o  w han- 
dlu pod Nr. 4. w Bazarze; za­

razem polecam Jej łaskawym względom na nadcho- 
dzący karnaw ał, najnowsze i delikatniejsze kwiaty 
paryskie, po cenach najumiarkowanszych.

jp, M m o c h o w s k u

Dnia dzisiejszego następujące obligacye miejskie 
dawniejsze z dnia 22. Lutego 1825. r. wylosowa­
ne zostały :

WYPRZEDAŻ
N r 148 na 100 Tal 

» 322 na 100
» 389 na 100
„ 394 na 100
» 1026 na 100 
» 1204 na 100 
» 1205 na 100 
» 1314 na 100 
» 1318 na 100 
» 1361 na 100 
» 1368 na 100 
» 1855 na 25 
Właściciele takowych

Nr. 1882 na 25 Tal. 
» 1923 na 25 »
» 1938 na 25 »
» 1939 na 25 »
» 1962 na 25 »
» 1990 na 25 »
» 2002 na 25 >>
» 2007 na 25 »
» 2009 na 25 »
» 2013 na 25 »
» 2108 na 25 »

przedm iotów oznaczonych w moich 
obwieszczeniach

trwa nadal
i polecam ją  szanownej publiczności. 

Rynek 59. fL  Ż u p a ń sk U .

po 6 Grp., sześć sztuk za Złoty, na umyślne zamó­
wienie robią się i po 3 Grosze sztuka od dnia dzisiaj- 
szego co dzień w Cukierni

Antoniego Pfilznera.

winni waluty od dnia 5.
do 31. miesiąca bieżącego z kassy naszej odebrać, 
w  przeciwnym bowiem razie na ich ryzyko asser-
wowane zostaną.

W  powyższym czasie także prowizye za kupon
Nr. 66. zapłacone będą.

Z obligacyj w przódy wylosowanych do w ypłaty 
produkowanemi nie zostały:
N r. 242 na 100 Tal. wylos, 1. Lipca 1857.

Wyprzeda®.
Ostatnią resztę składu mego, obejmującą 10 

sztuk pięknego prawdziwego płótna, sprzedam po 
znacznie zniżonej cenie zakupna, ponieważ ju ż  w 
przyszłym  tygodniu tu  ztąd się wyprowadzam.

T. Schiff9 Rynek 47. na I. piętrze.

dobre i wielkie jak wiadomo, po 6 i 10 Fen. u 
M u d o ł f a  M r  w g ,  

przy Wrocławskićj ulicy pod Nr. 33.

Kurs giełdy berlińskiej.

256 na 100 
» 264 na 100
» 294 na 100
» 305 na 100
» 1262 na 100 
» 1284 na 100 
» 566 na 50
» 647 na
» 713 na
» 788 na
» 817 na
» 821 ua
» 834 na
» 1441 na 
»» 1487 na 
» 1803 na 
» 1820 na 
*> 1851 na 
» 1875 na 
» 1883 na 
» 1975 na 
» 2082 na 

2084 na

50
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25
25

2.
1.
1.
2.
2 .
1.
1.
2 .
2,
2
1

Stycznia 1856. 
Lipca 1856. 
Lipca 1856. 
Stycznia 1857. 
Stycznia 1857. 
Lipca 1857. 
Lipca 1857. 
Lipca 1855. 
Stycznia 1856. 
Lipca 1855. 
Lipca 1857.

2. Stycznia 1855. 
Lipca 1857. 
Stycznia 1856. 
Lipca 1857. 
Stycznia 1857. 
Lipca 1857. 
Stycznia 1857. 
Lipca 1857. 
Lipca 1857. 
Lipca 1857. 
Lipca 1856. 
Lipca 1855.

Lilioneza woda do mycia
sprzedaje się z zaręczeniem, iż skóra p o z b ę ­
d z i e  s i ę  w ciągu dni 14. p i e g ó w ,  t r ę d ó w ,  
suchych i wilgotnych l i s z a j ó w ,  pozostałych p l a m 
od  o s p y ,  c z e r w o n o ś c i  na nosie, o p a l e n i a  od  
s ł o ń c a  i ź ó ł t o ś c i .  Gdyby środek ten niepomógł, 
zwróci fabryka pieniądze. Cena za flaszeczkę 1 T a l., 
pół flaszeczki bez zaręczenia 20 Sgr.

Sprzedaż na P o z n a ń  i o k o l i c ę  mają A .  Ł©"*
wenthaB i  Syn.

W ynalazcy Rothe i Spółka w Ber l i n i e .

Poszukuje się do kupienia znaczna ilość kory dę­
bowej lub też kawał dębiny, w pobliżu rzeki spła- 
wnej. Uprasza się o podanie offert dotyczących w 
Ekspedycyi tej gazety, pod cyfrą A. &*.

sm- Na pr. kurant
Dnia 4 Stycznia 1858 r t1,. p a p ie -  I 

r a m i. |
g o t o w i ­

z n ę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 —- 99
dito z roku 1850. . . . i i 991
dito z roku 1852. . . . — 99J
dito z roku 1853. . . . 4 914
dito z roku 1854. . . . U — 7 9 9 1

Obligi długu skarbow ego..................... — 824
dito premiów handlu morskiego —. —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 ł —

99dito miasta B e r lin a ............................ 4 —
dito dito ........................ ... 3£ — 791

Listy zastawne M arehiiElekt. i Nowe, 3 ) — 835
dito Prus W schodnich. . . 3 ł — —
dito Pom orsk ie ..................... 31 831
dito W . X. Poznańskiego . 4 — 97
dito W . X. Pozn. (nowe) . — 82f
dito S z lą s k ie ........................ 3 ł — 84
dito Prus zachodnich. . . . — 80

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 — 8 9 j
Ł eu isd o ry ............................... ... • • -, • •
Akcye kolei żelazo.S tarogr, Poznansk, —

109f
974

Sgr.Nasienie hojny . . . .  funt po 15
» modrzewia » » 12 »
p sosn iny . . . » ” 7^ »

sprzedaje w gatunkach pewnych zejścia
zarządzca borów G a e r t n e r  t 

w ScllOBlthal pod S a g a n e m  
w Dolnym Szląsku.

Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w P o z n a n i u .

Poznań, dnia 2. Stycznia 1858. _ . . . . .
K o m i s s y a  do  u m o r z e n i a  d ł u g ó w  mi e j s k i c h .

Chłopiec Polak porządnych rodziców, ile być mo­
że , zamiejscowy, mający ochotę wyuczenia się ze- 
garm istrzostw a, znajdzie natychmiast miejsce u ze­
garmistrza JE. G u n t e r  W P o z n  a ni  u.

Dzień. J Stan termometru Stan
barometru. W iatr.

najniższy | najwyź.
28. Grud.
29. -
30. »
31. -

1 Styczn. 
2. •
3. i.

_  4 , 6 °
— 5 , 3 °
-  1 , 0 °  
+  3 , 0 °  
+  2 , 6 °  
+  2 , 8 ” 
— 2 , 0 “

— 1 0 “
—  3 8 °
+  2 ; o “
+  4 . 8 “ 
+  3 , 0 “ 
+  3 3 “
— 1 , 6 “

"28" 2, 0 " 
28" 4, 6"' 
28" 2, 3 '"  
28" 3, 0" ' 
28" 3, 8"' 
28" 3, 0" ' 
28" 6, 0 "

Północny
Wschodni
Poł. wscb.
Zachodni
Zachodni
Połud. zach.
Północny


